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W Niedzielę,  to jes t  dnia  I 8 g o  b. m.,  w kośeiele  p o - P a u -  
l jńskini S go  D ucba p r z y p a d a  d o ro c z n y  odpu&t Sgo W a le n 
tego  w raz z ł O - g o d z m n ć m  n a b o ż e ń s tw e m .  U ro czy s to ść  t a  
o d b y w a ć  się będzie  zw ykłym  o b rz ę d e m  o d p u s tó w  k ośc io ła .

W IADOM O ŚCI K RAJO W E
R a d c a  s ta n u  b a ru n  Juljusz S ass ,  u rzędn ik  d o  sz czegó l 

n ych  p o ru c z e ń  przy  JO. Księciu N am ies tn iku  K ró les tw a, 
posun ię ty ,  z o - ta ł  do rangi rzeczyw is tego  r ad cy  s tanu ,  i m i a 
n o w a n y  Członkiem d e p a r t a m e n tó w  W arsz aw sk ich  sena ty  
r z ą d ząceg o .

—  Rada a d m in  s t racy jna  m ianow ała :  Księdza Ja n a  Szy
m a ń s k ie g o  dziekana  d e k a n a tu  K odeńsk iego ,  p r o b o s z c z a  p a -  
rafji r. g. w D ob ra tv czach ,  kanonik iem  k a ted ra ln y m  s p o 
w iedn ik iem  ( Pneum aticos)  ka ted ry  Chełm skie j  o b rz ą d k u  
g re k o -u n io k re g o .  Księdza S zym ona  Brzoskę w ikar jusza  
p rzy  kościele  para f ia lnym  w C hm ieln iku,  p ro b o s z c z e m  k o 
śc io ła  p a ra f ia lnego  w m ieśc ie  P ie rzch n icy  w  gub e rn i i  R a -  
dpnaskjęj,,*-• a księdza Alojzego A m m an  p ro b o sz c z a  w R a j
sku ,  p ro b o sz c z e m  kośpioła  p a ra f ia lnego  w e  wsi P o b i o w i ę  
W gpbennji; W ąrszawskiaj .

•  ,,L a n g ę j s s e  P o lk a -M a z u rk a "  sk o m p o n o w a n a  na f o r 
t e p ia n  p.rzezJJację na J a ro c z y m e  Ja rocką ,  w yszła  z l i tografji  
J. Miillcr i j e s t  do, n ab y c ia  w e  w szystk ich  składach m u z y 
cznych  p o  kpp .  s r .  2 2  i pół.

(Art. nad.)—  Czytając niemal to wszystko, co już 
dotąd w różnych czasaęh i s tronach, bądź w kraju lub 
za granicą o życiu autora »M arjj« pisano, zauważy
łem  w przygotowanych do utworzenia całkowitego 
życiorysu materjałach: nie tylko dość znaczne między 
faktami lub datami różnice i przerw y, ale nadto wie
le okoliczności, wcale nie jasno  a nawet wątpliwie 
podanych. Dla tego też chęć bliższego zapoznania się 
z żywotem poety, mianowicie: co do zajęć jego spo
łecznych. prywatnych i pokrewnych stosunków, po
pchnęła mię do dalszych i więcej stanowczych w tym 
przedmiocie poszukiwań, i dla tego okazujący się wy
bitnie brak szczegółów z czasu pozostawania Anton, 
Malczewskiego w służbie wojskowej, podał rni spo
sobność dopełnienia takowych ze źródła nie ulegają
cego żadnej wątpliwości. Dość, że mając w ręku ory
g inalną i urzędową, listę s tanu służby Ant. Malczew
skiego, dosłow ny z niej do Dziennika Warszawskiego 
w  Nrze 133 r. z. podałem odpis.

Tymczasem w Gazecie Warszawskiej z tegoż roku 
hTr. 328  umieszczono a r ty k u ł  podznaczony literą Y, 
w podobnym przedmiocie lecz odmiennej zupełnie 
treści,  czuję się w  obowiązku na lakowy kilka s łów  
bezstronnem  przekonaniem kierowanych odpowie- 
dzićć. I t a k 'pseudonym Y pisze:

»Wznawiają się starodawne sprzeczki (?) o m ic i;  
see urodzenia ludzi doszły d i  dp sławy. Niedość n.a

tern. chrzestne ich metryki (?!) biorą niektórzy za ich 
prawo obywatelstwa do zapisującej ich imiona para- 
tji i za prawo tegoż miejsca do nich.

»1 tak ponieważ pan Cezar Biernacki na zasadzie 
akt urzędowych upew nił  (*) że Antoni Malczewski 
u rodził  się w Warszawie dnia 3go czerwca 1793 ro 
ku, dla tego, więc ogłaszają go W arszawianinem i pi
sarzem tylko szkoły ukraińskiej.«.

Z czego wynika, że szanowni ziomkowie z W oły 
nia a g łów nie  na ich czele pan Y. popędem uprzie- 
dzeń parafialnych uniesiony, wmawiają we mnie- j a 
kobym m ia ł  (rozumie się finalnie) upeumió że Anto
ni Malczewski u rodził  się w Warszawie i n a  tej za
sadzie ogłaszają go (domyślać się należy inni) YYar- 
szawininem. Wniosek ten zupełnie jest loiczny i 
słuszny.

Zaprawdę dziwna i niesymetrycznie do mej osobi
stości przyczepiona pretensja, która zapewne kilku 
nowym przez p. Y. przytoczonym faktom miała s łu 
żyć za podstawę czyli za punkt wyjścia. Dla tego re
klama ta mocno mnie zastanowiła, albowiem zamie
rzając ze skutku czynionych o Malczewskim badań 
publiczny zrobić użytek, wpierw dla w łasnego zape
wnienia.się o ile data jego urodzenia może być p ra 
womocną, nader oględnie i sumiennie dope łn ia łem  
sprawdzenia w aktach metryk, wszystkich kościołów 
parafialnych Warszawskich, o czem można się było 
przekonać z odsyłacza w pow ołanym  numerze Dzien
n i k a  zamieszczonego, zatem i z chrzestnej metryki 
Ant. Malczewskiego której nie znalazłem nie m ogłem  
przysądzać praw do jego obywatelstwa, tembardziej 
iż to nawet nie było  wyłącznem mojem zadaniem, o 
co korrespondent Gazety Warszawskiej także w czę
ści mnie pomawia. Oświadczam więc wvraźnic, iż 
nie upewniłem, że Ant. Malczewski (który jak  lista 
stanu służby wojskowej przekonywa, iirodził się 
w Warszawie) musi być koniecznie Warszawianinem 
lub W ołynianinem, ale rozwiązanie tej sprawy z ło 
żyłem pod sąd uczonych i św iatłe j  publiczności. Boć 

n i e  dla tego zapewne Kopernika Torunianinem nazy
wają, żo się Polakiem, ale że się w Toruniu  urodził , 
a któż by mu dopiero dziś śm ia ł  zaprzeczać rodowi- 
tości polskiej, zastosowanie to zupełnie i do naszego 
poety przystaje.

Dość sądzę wiedzieć, że Antoni Malczewski by ł n a 
szym bratem, którym tak dobrze W ołyń jako i W ar
szawa mają prawo zarówno się szczycić, a że się j e 
den takt więcej obok innych prawdziwych odkry ł,  to 
tylko historję l i t e ra tu ry interesować może i pow inno.

(*) Nie Bi m a c k i ,  ale d o k u m e n t  m iał  w ł a d z ą  u p e w n ić  ż e  
Ant. Malcz.  w W arszaw ie  m e  gdzie indzie j  się rodzi  t. C. B.

Zresztą prawda jakakolwiek ona jest nie potrzebuje 
dowodzenia, tern mniej obrony.

Warszawa dnia 12 stycznia 1855 roku.
Cezar Biernacki-

UŚMIECH LOSU.
PO W IEŚĆ

'przez

W ło d z im ie r z a  W olskiego*
t o m  d r u g i .

(C \ąg dalszy).

—  Mówusz o niej z takiem uniesieniem, że musi 
być inny jak iś  p o w ó d  ta iem nr.

—  Powód?

—  Kochałeś .. .  masz do nićj urazę. 1 Yv0

—  Nie! odrzekł stanowczo. Szerjot. Zajmująca 
hyla , nieprzeczę! Zjeżdża tu  nagle, z jakiegoś ką ta  i 
odrazu chce opanować W a rsz a w ę ,  gdy trudno  jój 
n a w e t  w łasną koterją zawładnąć. Śmiałość ta  w p a 
da mi w  oko, pomagam jćj z początku, o’ile zdołam, 
ale w kró tce  zaczęła mi dręczyć uszy gammami p rze
sadzonej passji i dziwnych w ym agań, choć ju,ż miała 
córkę, nad k tórą  można było zabić dziennie kilka 
ggdzin czasu. J a k  mnie zarzuci paczkami, g ry m as i-  
kó w ,  zazdrostek, pretensyjek , nie wąchając sie n a 
w e t  dokuczyć boleśnie, żebym o niój tylko m y

ślał,  jak zacznie polować na innych, żeby obudzić' 
w e  mnie zazdrość, tak... przekonałem się, że zamiast 
oryginalnej,  to  —  zwykła a stara piosnka salonu, k tó 
rą  instynktem odgądła czy też do której zniżyła się, 
mniemając, źe się podnosi. Próżność, p różność tej 
kobiety zraniłem, składając jój hołd  pożegnalay.-— 
O dtąd  pani. ta ję s t  zapewnie w rogiem  moim i g o 
towca córce przekazać nienawiść [dja starego Szerjo- 

,ta... Ach! przypominam sobie u tw ó r  w jej album, 
dam, ci dow ód, że i ja  byw ałem  czasem w  Arkadji, 
dokończył weselej, siadając przy b iórku i pisząc, 

r- Ja k ło ,  wiersze?

— • Goś i niby--., abym  tylko sobie m ógł wszystko 
przy pomnie!

Pto-chwili w sta ł  i da ł E dw ardow i do przeczy
tania. : a j  |om dr:  ą  I p e . . j ó s g w t a i ą  o

Jhteje .serc dwojga.
P rz y  młodej kobiećje trocha zamyślonej 
Usiadł młody chłopiec (rocłia podchmielony, 
Spojrzeli na srebie ‘ — ja k b y  przekonani;
Ze ona dla niego a ‘óri tylko d la niej,
Ale. też zupełnie role przemienili,
Kiedy się w ii-ok potom żnow u obaczyli- 

t: P rzy  rnłoidej kpljiacić troclta  p o d c h m id o a e  j  
Usiadł młody chłopiec trocha .za  myślę py,

, S po jrze l i 'n a  s i e b i e — ja k b y  przekonani,  ,. 
%o ona  nie dla n iego i on j u ż  nie dla niej.

a i

—  Obchód dnia ligo grudnia 1854 roku przez j e ń 
ców Husskich w Plymouth.

W dniu & grudnia, kiedy Rosja cała jednoczyła się 
w spólnej modlitwie za zdrowie i pomyślność swego 
M o n a r c h y ,  ziomkowie nasi, rzuceni losem wojny 
daleko od ojczyzny, do k raju  nieprzyjacielskiego, mie
li także sposobność poradować się w'spóiną radością 
wielkiej rodziny ruskiej, i przekonać się, że spó ł-  
ziomkuwie nie zapominają o nich. Dnia figo grudnia 
rano , z polecenia gubernatora Plyjnouthu, odprawiono 
w jednym z gm achów, gdzie są trzymani nasi jeńcy , 
liturgję i modły, na których byli wszyscy znajdujący 
się w P lym outh  jeńcy, bez różnicy ich wyznania. Po 
ukończeniu służby Bożej, kapelan G. Eugenjusz Po- 
powr rozdał wszystkim niższym stopniom po jednym 
szyllingu, dar dobroczyńcy-spółziomka, pragnącego 
zostać nieznanym. Zaraz potem O. Eugenjusz obszedł 
jeszcze dwa gmachy, w których mieszczą się żonaci 
wraz z swemi rodzinami i tutaj wszyscy, nawet dzieci 
nie byli zapomnieni: otrzymały one po kilka pensów; 
następnie zwiedził on lazaret, gdzie z liczby znajdują
cych się tam dziesięciu chorych, wielu zapragnęła po 
ciechy religijnej; jednem słowem  wszyscy, od m a łe 
go do starszego powitali i przepędzili drogi dla Rosji 
dzień św. cudotwórcy Mikołaja, jak  gdyby się znaj
dowali w granicach błogosławionej ojczyzny. Tegoż 
dnia o godzinie óej przygotowany by ł dla naszych o- 
łicerów obiad w hotelu. Albion, najlepszym w całym 
Plymucie. Na obiędzie tym także znajdował się i za
rządzał O. Eugeńjusz.r— W ybór toastów, w edług 
wspólnego uznania, przypadał wszystkim do duszy i 
serca. Pierwszy toast za wiarę ojców naszych, przy
ję ty  został przez wszystkich w pełućm  głębokiej czci 
milczeniu; drugi, za C e s a r z a  i najdostojniejszą Ro
dzinę, w y w o ła ł  najżywszy zapał; trzykrotne g łośne i 
przeciągłe »ura« wstrzęsło ściany sali. Również ra
dośnie przyjęte były i następne toasty: za, spółziomka 
który podał tak szlachetnie środki do poradowania się 
radością wielkiej rodziny; za uzbrajającą się na w ro 
gów ojczyznę; za nieobecnych krewnych i przyjaciół, 
i za wszystkich tych, którzy s łużą Rosji duszą i cia
łem . Ostatniemu toastowi towarzyszyły zgodne okrzy
ki, wyrażające pragnienie poniesienia życia w ofierze 
za C e s a r z a  i rodzinną stronę, pragnienie podtrzym u

j ą c e  i ożyw iające naszych dalekich spółziomków w ich 
położeniu obecnćm,. O godzinie 9ej niewielkie towa
rzystwo Ruskie powiększyło się jeszcze o nowego go-

—  Cóż znaczy podchm ielonej? zapyta ł E d w a rd .
—  Autentyczne! Zdarzyło się parę razy... Szko

da, żc nie mam jej listu, k tóry do mnie pisała, 
prze Jyłając, te n  pożegnał ny u tw ó r .

—  Biedna, biedna kobieta! —  zawołał E d w a r d  
z wyrzutem.

—  Albo ty wiesz co to  je s t  kobieta praw dziw ie  
biedna! odparł Szerjot poważnie. *■

W te m  zadzwr oniono w  przedpokoju i kam erdy
n e r  oddal p a n u  list na tacy.

„Serpigliosi na gruncie szampana kiurasem i pa r -  
fetamurem podbudzony, pisał k o r e s p o n d e n t ,  n a d 
spodziewanie czułym jest i serdeęznym. Złość mnie 
bierze, że przeznaczyłeś mi rolę thk ła tw o-niecną,  
ale gdy zaręczasz, że tylko zakład i farsa, k tóra  L u 
krecji krzywdy niezrobi, przybywaj! W szystko  w  p o 
gotowiu! Antek mój porozumiał się zupełnie z jej 
służącym. Concordia res parvae crescunt- U m nie  
dziś gierka.

Tw'ój Artur, i

—  Prędzej konie! z a w o ła ł  Szerjot. Jedziemy!
Przez drogę odeszła E d w ard o w i  ochota sp ra w 

dzania.;. .351891X1*

—  Jeśli t o  praw’da, na co mi zaglądać w  b ru d n ą  
k ar tę  życia t ć j  pani, pomyślał, chociaż zatrząsł się



ścia,— b y ł  to gube rna to r  Pl imucki .  O godzinie  lOej 
wszyscy rozeszl i  s ię  szczęśl iwi i zadowolen i  z tego,  że 
nawe t  w  grani cach obcej  ziemi ,  ś ród n iewol i ,  wszy 
scy zn ow u  byli myś l ą  i duszą  z krew nymi ,  zn ow u  
zetknę l i  się z n imi  w wspólne j  modl i twie za Cesarza  
i Ojczyznę,  w  w sp ó lu ć m  życzeniu Im  s ł a w y  i po my 
ślności .  ( Inw alid R u sk i).

Czytamy w Journal de S t. Petersbourg  (Ner 599 ) .  
O t r zyma l i śmy  trzy nas t ępujące  listy z Cha rkowa .

Dostatecznie j uż  obezna l iśmy się 7. dokładnością  b u -  
Je tynów naszych niep rzy jaciół ,  ale pod względem s t a
nowi ska  wo j skowego ,  ważną  jes t  różnica r zutu oka  
w ocen ieniu  s i ł  rossyjskich,  które  s t aczały bi twy z a r -  
m ja m i  sp r z ym ie r zon em u  Że przesadzają  liczbę n ie 
przyjaciela z k tó r ym walczą,  to się da pojąć,  ale żeby 
dwaj  dowódcy  naczelnie dowodzący w j edne j  bi twie,  
j eden wo jski em angie l ski em drug i  f r ancuzk ićm.n i e  zga
dzali  się co do tego punk tu  i to w bardzo wysok im  s to 
pniu ,  tego nie można  by ło  przypuszczać przez wzgląd 
na  ich doświadczeni e woj skowe,  i n i ktby  ternu nie u-  
w ie r zy ł ,  gdyby nie  dowodzi ły  tego urzędowe rapor ty  
tych j e n e r a łó w .  Lord  Raglan liczy na 6 0 , 0 0 0  s i łę  n a 
szych wojsk  w sp r awie  pod In ke rm an ,  kiedy t ymcza
sem j e n e r a ł  Ca n robe r t  liczy ich na 40.  a najwięcej  
45 , 0 0 0 .  Otóż tedy różnica 15 do 2 0 . 0 0 0  wynika jąca  
z po równani a  r apo r tów  dwóch naczelnych wodzów,  co 
do jedne j  bi twy.  Jakaż  to różnica wr zuc i e  oka każde
go z nich! Wiad om o  że j e n e r a ł  Danenbe rg  p o p ro w a 
dz i ł  do walki  tylko 12 p u łk ó w  piechoty,  bez jazdy,  to 
j e s t  najwięcej  3 6 . 0 0 0  żo łni erzy .  Bnlletyri f rancuzki  
j ak ko l w i ek  przesadzający j ak  zwykle ,  j es t  jednak bl iż
szym p rawdy,  co dowodzi  nam że bu le tyny angielskie  
nie są  mnie j  che łp l iwe  jak r apor ty  ich sp r zy mie rz eń 
ców,  a poprzednio jeszcze czyż oni nie przekształcal i  
porażki  ponies ionej  przez jazdę  angie l ską  w walce dnia 
2 5 g o  października,  w świe tne  zwycięztwo? Kiedy w i 
dzimy tę umyś lną  przesadę tak zdradzającą się n iezr ę 
cznie w ocenieniu  s i ł  z k tór emi  się walczy,  nie jes t  że 
widocznem że przesada w odw ro tn y m k i e r un k u  musi  
się pokazywać,  kiedy idzie o wymien i en ie  s t rat  pon i e 
s i onych przez samych  spr zymierzeńców.  Wiadom o  że 

-wszystkie wiadomości  og łaszane  przez walczące z n a 
mi  rządy,  r edagowane  są w taki sposób,  żeby oszczędzać 
op in j ę  publ iczną,  której  u s i ł u j ą  ukryć  p r awdziwy  stan 
rzeczy.  Pod tym względem choroby  panujące  w obo 
zie n ieprzy j ac i e l sk im ,ba rdzo  w porę  przychodzą w p o 
m o c  tej taktyce.  Wszystkich ubyłych. k tórych nie chcą 
pr zyznać  w urzędowych r apo r t ach  j a ko  poległych na 
po lu  b i twy,  mieszczą między u m a r ł e m i  z tyfusu,  c h o 
l e ry  a lbo djar j i .  Tym sposobem j e n e r a ło w ie  Raglan i 
C a n r ob e r t  mogl i  do po łowy  zmniejs zyć  s t ra tę  j a ką  im 
zadal i śmy w dn iu  5 tym l istopada.  By łby to c iekawy r a 
chunek ,  gdyby policzyć st raty tych t rzech poł ączonych  
a rm j i  od trzech miesięcy j ak  one  wy ląd ow a ły  w Kr y 
mie  i ich rzeczywis ty sk ł ad  dzisiejszy pomimo  wsze l 
kich posi ł ków j ak i e  o t r zyma ły  od tego czasu.  Nie po 
t r zebuj emy raz jeszcze wracać się do różnicy zacho
dzącej między r apo r t ami  j e n e r a łó w  i ad mi r a ł ó w  sp r zy 
mierzonych ,  a r apo r t ami  nacze lnego  wodza rossyjskie-  
go,  ale przelotnie  uczyńmy uwagę ,  że ten ostatni  po 
suw a  swo ją  akura tność  aż do pros towan ia  liczby r a n 
nych ,  poprzednio podanej  w przybl iżeniu tylko,  a zna-

2 gniewu. A jeśli to nie praw da a tylko machjawel- 
ski jakiś  podstęp tego s ta rego  upiora? pomyślał zno
w u ,  kiedy już stanęli przed narożnym domem.

N a pierwszem piętrze świeciło się We wszystkich 
oknach, na d rugiem  piętrze tylko w jednem . W eszli  
n a  wschody pierwszego piętra, gdzie służący A rtiu-  
r a  szepnął im, żeby nieco poczekali. Godzina w pó ł 
do drugiej* wybiła  na ratuszowym zegarze, k toś  k lu 
czem furtkę od b ram y  otworzywszy, ścicha szedł po 
wschodach. Miał na g łowie rogatą  czapkę zimową 
z barankiem , okulary  na nosie i długi su rdu t bajo
wy, co wszystko, niepostrzeżeni, przy świetle  księży
ca obaczyli. W szed ł  na drugie  piętro, otworzył 
kluczem sw oim drzwi od mieszkania Cecylji i zam
knął je  potem ostrożnie. E d w a rd  poznał Serpiglio- 
si’ego w przebranym , nocnym przychodniu......

—  Muszę zajrzeć choćby na chwilę do A rthu ra ,  
tam gra ,  chcesz iść ze mną?

—  G rałbym  dziś chętnie ale mam przy sobie 
m ało pieniędzy, zabełkotał E d w a rd  jakby  po pija
nemu.

—  A  co? Dzisiejszej nocy zestarzałeś się o lat 
dziesięć. Trudno! Musiałem cię przekonać. A r th u r  
wie, żeśmy tam byli, ale nie w ie  dokładnie o cośmy 
się założyli. Tak  więc miłość tw o ja  w łasna będzie 
salwowaną,chodźmy!

cznie niższej od rzeczywistości  i przy tej okoliczności  
p r zy p o m n im y  że kiedy a d m i ra ł  Hame l in  wezwany zo
s t a ł  przez f r ancuzki ego minis t ra  ma ry n a rk i ,  aby s k o m 
p l e to w a ł  r a po r t  swój  o bomba rd owa n i u  Odessy,  s p r o 
s towania  poczynione przez ad mi r a ł a  były tylko . z b io 
r em  nowych ni edok ładnośc i ,  dodanych do poprzedni ch  
przesad.  Zdaje  s ię zresztą,  że a d m i r a ł  Hamel in jes t  
n i epop rawiony ,  wszakże to on pow iedział  w rapo rc ie  o } 
bomb ar do wan iu  Sebas topola .  p ró bo w an em  w dniu 17 
października,  przez po ł ączoną  flotę, że gdvbv nie z a m 
knięcie przystani  przez okrę ty zatopione umyślni e  przez 
księcia Menszykowa,  byłby  m ó g ł  bez ponies ienia  w ięk 
szej s t raty,  dostać się do samego ś rodka por tu i znisz
czyć zupe łn i e  flotę ros syjską .  Ale takie p rzechwa łk i  
zaledwie są  dobre  dla bajarzy Paryża i Londynu .  O-  
prócz zatopionych s t a tków,  por t  Sebas topola  b ron iony 
j es t  przez tamy,  których nie można  zniszczyć chyba 
a t aku jąc  je  bardzo z bl iska,  a okrę ty ktorebv się na to 
pokus i ł y  mus i a łby  wyt rzymać  pr awie  o ki lka łokci  
og i eń  wszystkich bater j i  zas ł an ia j ących  to oszańcow a-  
ikte. Gdyby j uż  cała  flota wd a r ł a  się do por tu,  był aby  
wys tawioną  na ok r opny  ogień naszych bater j i  z p r a 
wej i lewej  s t rony ,  nie l icząc nawe t  dz i a ł  naszych o-  
k rę tów,  któreby na nią sypa ły  p io runy  wpros t  z p r zo 
du,  kiedy tymczasem w miejscu skąd a d m i r a ł  f r ancuz
ki p r ó b o w a ł  bombardować  Sebastopol ,  m i a ł  on do 
czynienia z bardzo m a ł ą  liczbą naszych dział ,  a po mi 
mo  to. szkoda zrządzona flocie po łączonej  była  tak d o 
tk l iwą.  że adm i r a ł ow ie  poprzes tal i  na tej bezowocnej  
próbi e i j uż  jej  wcale  nie ponawial i .  Gdyby Francj a  
s t osownie  do s ł ó w  adm i r a ł a  Hamel in mog ł a  była  p a 
trzeć na wszystko co się dz ia ło,  b y ł a by  zobaczyła na j 
kompletn i ejs ze  fiasco  ca łych operacj i  17 października.

Tymczasem wiadomości  j ak i e  o t r zym uj em y  z Kry 
m u  ws pomina j ą  o dezercj i  między żuawami  bardzo 
niezadowolor iemi ,  że zupe łn i e  na p różno  muszą  t r w o 
nić swoje  odwagę,  n i edawno  nawe t  zdarzal i  się A n 
glicy ęzystej k rw i ,  opuszczający swoje  cho rągwie  i 
przechodzący do naszego obozu.

Nie ma wątpl iwości ,  że burza 14 l i stopada,  która 
t ak  n iespodziani e spad ła  na poł ączone floty, sp r a w i ł a  
przerażające wrażeni e  na mora lność  wojska  tak l ądo 
wego  j a k  mor ski ego .  Czy liż zachód pozna tu palec 
Boży,  który  się ukaz a ł  w tym urągan i e?  a ten b rak  
burz  w czasie po rów nan i a  dnia z nocą.  czy liż to nie 
by ł a  zw łoka ,  dopuszczona przez Opat r zność  dla tego,  
żeby potem da leko  więcej  jeszcze dać odpoku tować  
n i e sp rawied l iw e  najście p r agnące  zniszczyć Sebas to
pol? To też my,  którzy widzimy wolę Opat rzności  tak 
w powodzeni ach  j ak  i w klęskach,  którzy nie da jemy 
się zaślepić p ie rwszym ani  o sł abić  d rug im,  pozwo le-  
my sobie powiedzieć r ządom Anglj i  i Francj i  daleko 
s tosownie j  n iż  a d m i r a ł  Hamel in,  który  tak s amo  o d e 
z w a ł  się do swoich maryna rzy  w dniu  17 paździ erni 
ka:  »Pamiętajcie,  że Bóg na nas p a tr zy .»

C ha r kó w 8 g rudni a  1854  roku.
W eteran z  roku 1812.

(Journal de S t. Petersbourg).

WIADOMOŚCI[ ZAGRABiH Z M
A N G L J A.

Londyn 8  Imlego. Posada sekretarza wojny, zosta

l i  A rthu ra  salka nie była tak obszerna i nie tak 
gustownie um eblow ana jak u Szerjota. Na środku 
siół dosyć d ługi,  zielonem obity suknem , gdzie u j e 
dnego rogu siedzi gospodarz domu i ciągnie bank w  fa
raona. T w arz  jego młoda, zaledwie przystojna choć 
rumiana, wygląda z pomiędzy dw óch olbrzymich k o ł 
nierzyków, na po^ór bez wyrazu ma teraz cechę dającą 
się określić, bo niewielkie oczy szybko i przenikliwie 
biegają po kupkach  srebra, złota i pap ierów  leżących 
przed nim i przed poniterami a myśl pracowała nad 
spamiętaniem ile się może jem u  lub im należyć,—  
R ęką  dużą ale białą i dobrze wymytą, z paznogcia- 
mi d ługiemi tassow ał karty  bardzo zgrabnie. Cza
sem po ukończeniu talji jednej,  poradziwszy się na
gle kabałki. b ra ł  d rugą ,  znów ją  porzucał, wracając 
do pierwszej.  Ciągnął jeszcze zgrabnićj jak tassował 
i bankierską, zakrytą kartę  kładł g łośno po prawćj: 
stronie. Z iew ał dosyć często, wywiązując się wcale 
nieźle z tej konieczności,  bo przestawał ciągnąć, 
k ład ł chwilowo karty na s tó ł i wzrokiem w pół obo
jętnym a w p ó ł  przychylnym przesuwał zwolna po 
twarzach ponite rów , z k tórych jedni siedząc, drudzy 
stojąc, otaczali stolik zielony. E d w ard  zadumany nie 
uw ażał  że pomiędzy niemi był i ów  podżyły p re te n 
dent do ręki pani Cecylji, k tó rego  powierzchowność 
niezdradzała na pierwszy rzu t oka zwolennika fortu
ny. Siedział on, czerwony jak  burak  na lewo o dban -

ł a  zwinię t ą  i zas t ąp ioną przez  podsek re t a rs two prze
znaczone  panu  Layard.

Lord  Granv i l l e  w cha rak te r ze  prezesa ta jpcj  rady,  
jes t  o rg an em  rządu w Izbic lordów.

.Co do o gó łu  gabine tu  nowego ,  powiedzie l i śmy już 
nasze zdanie ,  że p ie rwszem wr a ż e n i e m  w kraju ,  b ę 
dzie pewien rodzaj  zawiedzionej  nadziei .  To rysowie  
walczący w  drugi ch  rzędach,  są n i ezmierni e  gn i ewn i ,  j  

i byna jmn ie j  nie s t a r a j ą s i ę  to ukrywać,  ale p r zy w ód -  i 
cy ich w s t r zymują  się i ł agodzą  ich jak mogą,  widząc 
k rytyczne  po łożeni e  kra ju,  w k tó rem szczerze powie 
dziawszy,  nie bardzo byl iby radzi  gdyby nawe t  m u 
sieli przyj ąć  s t er  rządu.  l l l t ra- l ibera l i śc i  gn i e wa ją  
się że l ord  Pa lmer s ton  nie od rzuc i ł  w szystkich żywio 
ł ó w  pop rzedn iego  gabinetu i nie u two rzy ł  za p rzy 
k ł ad em s i r  Rober ta  Peel  gab ine tu  z łożonego z ludzi 
m ł ody ch  i nowych.

—  Tu  i ow dzie dają  się s łyszeć pogłoski ,  że ga -  • 
binet  zamierza  rozwiązać par l ament ,  w razie ma się | 
r ozumieć  s t rasznej  opozycji .  Byłoby to w ie lk i em 
nieszczęściem dla Anglji ;  n igdy okol iczności  nie by
ły  mn ie j  . s t o sowne  do w y wo ły wa n ia  agitacji ,  n i e 
odłączne j  od walk  wyborczych.  Rozwiązanie  Izby p o -  j  
większyłoby tylko zamięszani ą j uż  is tniejące między 
s t r onn ic twami .

Lord De rby  na dzis iąjszem posiedzeniu s t a r a ł  
się usp rawied l iw ić  z powodów,  które  go s k ł o n i ł y  
do p róbo wan ia  zbl iżenia się z l ordem Pa lmer s ton  
i peel i s tami .  w celu u łożeni a  gabinetu.  {Ind. Belge)

Czytamy w  Times z dnia 8  lutego: Uk łady  ó u fo r 
m owan ie  rządu dowiod ły ,  jeżeli  dowiod ły  czegokol 
wiek,  że przy obecnym st anic  s t r onni c tw  i ludzi w iz
bic gmin ,  żadna mater j a l na  zmiana do kon an ą  być n ie  
może  w sk ł adzi e  gab ine tu ,  z j a k i m ś  w idok iem t r w a -  | 
łości ,  i że nawe t  w chwil i  bezp rzyk ł adne j  t r udnośc i  i 
min is t e r j a l nego  rozwiązani a ,  wy bór  Królowej  i k r a -  | 
j u  ograni czać  się musi  do bardzo szczupł ego kó łka .  
G łęboko  op ł ak iw ać  t rzeba nad tern po łożen i em.  Ż a 
dne s t r onn i c two  pol i tyczne nie może spe łn i ać  p o w in -  i 
ności  swoich względem kra ju,  ani  p r zy jmować w ł a 
ściwej  odpowiedzia lności  za swe  dz ia ł an ia ,  które  nie 
jest  w stanie  wziąć rząd na w ła sn e  p l e c y ; teraz zaś j 
żadne s t r onn i c two  pol i tyczne w Pańs tw ie  nie może  
podjąć się tego obowiązku ,  bez pomocy swoich  s p ó ł -  
z aw odn ików i fo lgowania oponen tów .  (T im es.)

—  W tymże numerze Tirnesa czytamy:
Teraz,  kiedy znów rząd mam y ,  chociaż,  j ak  nasze 

wo j skowe  wydzia ły ,  dotąd nie uo rgan i zowauy  z u pe ł 
nie,  nie t rac im ani  godziny z b ł a gan i em go,  ażeby 
najpi ln i ej s zą  z w ró c i ł  uwagę  na, smu tne ,  zadziwiające,  
i po mimó  d ług iego naszego przygotowan ia ,  dla nas  
naw e t  do wiary  n iepodobne  opisy i donies ieni a,  k tó 
re  Ciągle odb ie r amy ze Wschodu .  Dzień za dn iem 
c ienka  zas łona ,  którą  urzędowa mistyfikacja r zuc i ł a ,  
aby pok ryć  p rze raża j ącą rzeczywis tość naszego p o ł o 
żenia ,  spada,  i występuj e na scenę n i e w ys ło w io na  
bieda i nędza,  jakiej  najbujnie j sza  wyobraźni a  wys t a
wić sobie nie zdoła ,  ani  najbieglej sze p ió ro  o dm a l o 
wać.  Powol i  zagrążaj ąc  się z o t ch ł an i  nędzy,  k tó raby  
przed n i ed aw ny m czasem uważano  za n iepodobną ,  
w przepaść jeszcze g ł ębszą  i s t raszniejszą,  zdaje się 
j a ko by  a rm ja  nasza doszł a j uż  pu nk tu  naznaczonego  
wszelkiej  biedzie ludzkiej ,  gdyż da w n o  j uż  p r z e by ł a

k i er a ,  r e m a n e n t a  w ł o s ó w  zazwyczaj  s t a r anni e  u ł o 
żone dla pokryci a łysiny,  r oz sunę ły  się teraz,  a  na g a  
żół t a  czaszka podnosi ła  zg rzyb ia łość  ogolonój ,  dz io
batej  twa rz y .  Ki lkadzi es i ąt  d u k a t ó w  leża ło  p r zed  
nim,  p r z eg r a ł  j u ż  k i lkanaście ,  s t awiając na k a r t ę  t y l 
ko po dukac ie .  P r a c o w a ł  szczękami,  poci ła  się m u  
tw a r z  i d r żące  r ęce .  Inni  pon i t e rowie ,  t y m  r a z e m  
dosyć  młodzi  i wszyscy dobrze  u b r an i ,  fizjonomji 
mniej  więcćj  za ta r tć j .  n ie  budzil i  j e d n a k  w s t r ę tu , ,  
zmieniając jej  wyraz  za zmianą  szczęścia w  g r z e . —  
S krzywien i e  us t ,  zgrzytnięcie zębami ,  ude rzen i e  k a r 
tą o s t ó ł  albo też  u śm iech  zadowo len i a  p r z y t ł u m io 
ny,  był  z awsze zg rab ny m r u c h e m  lub pozo rem  l ek 
ce w aż ąc ym ,  to  j es t  odc ień  p rzyzwoi tośc i  wrodz one j  
czy teź  nabytć j  w  t o w arz ys tw ie  g ł adk i ch  r u c h ó w . —  
Mówil i  n iewiel e i to  pó łg ło sem ,  pop ió ł  każdy w  p o 
pielniczkę zrzucał ,  św iece  w  s r eb rny ch  l i chtar zach 
po rządni e  się pali ły,  s ł o w e m  nie by ło  w ida ć  n i e p o 
r z ądk u ,  co to się zwiększa w  mia rę  nąmię tności  g r a -  
c zów,  a w  szulerni  tak b y w a  od r aża j ąco -ma lown i -  
czym!

—  Jak  się masz, jak się masz, czcigodny dzie
kanie? (respectable doyen) odezwał się A r tu r  do  
Szerjota, wstając po ukończeniu talji aby się przy- 1 
witać z E d w a r d e m ,  k tórego  już nieco znał z w i
dzenia.

—  E nchan tć ,  enchantć (zachwycony)! pow tó rzy ł



cierpienia zakreślane dotąd jako granica ludzkiej wy
trzymałości. Coraz głębiej i głębiej, bez odpoczynku 
ani opóźnienia, w statecznym niszczenia zawodzie 
grzęźli nasi żołnierze, a jakkolwiek ciemne były wróż
by nasze, rzeczywistość nie tylko im dotrzymała kro 
ku ale prześeigła. Korrcspondenci nasi z odrazą wy
raźną odwracają się od smutnie monotonnych opi
sów, które o niczem więcej nie m ówią tylko o śm ier 
ci w najobmicrzlejszej dla mężnych ludzi postaci to 
jest w postaci szkaradnej i nieuleczonej choroby. Ba- 
taijony nasze w Krymie topnieją jak śnieg, który o ta 
cza ich namioty i zapełnia przykopy, a to niszczenie 
naszej siły wojskowej w odpowiednim stosunku zapi
suje się \v naszych szpitalach. Z jednego szpitala zro
biło  się trzy, z trzech ośm. zośmiu trzynaście. Ł ad u n 
ki po ładunkach wycieńczonych szczątków tych co zo
stali przv życiu po wielkich bitwach naszych, wyseła- 
ne zostają do Malty, Korfu, do Anglji. Śmierć wy
próżnia szpitale w stosunku 50  do 60  ludzi na dzień, 
ale ciągle przybór nędzy przepełnia wszystkie zak ła
dy na jej przyjęcie wyznaczone, i nie ma już miejsca 
na  ogrom ną liczbę pacjentów, których rychłego przy
bycia spodziewać się należy. Zdaje się, że 5 ,0 0 0  cho
rych znajduje się już w obozie, a połowa z p e łn ią 
cych służbę już jest niezdatna do roboty. Kiedy m ini
strowie mamią nas mówiąc o 3 0 .0 0 0  zdrowych żo ł
nierzy, dobrze poinformowane osoby w Konstantyno
polu oceniają istotną naszą siłę w Krymie na l i  do 
14,000 bagnetów, włączając do tej ilości tę połowę, 
którą Dr Hall uważa jaka niezdolną już do służby 
to jest dotkniętych chroniczuemi chorobami— którym 
się nie poddadzą dopóki te nie staną się zestarzałemi 
i nienleczoncmi. Klęska ta, jak powiedzieliśmy, nie 
spadła na nas nagle lub niespodziewanie. Posuwała 
się ona krok za krokiem, dokładnie przewidywana i 
wyraźnie wskazywana. Postęp jej jest regularny i n ie
zmienny —  z przykopów do szpitala, a ze szpitala do 
grobu. "Nie myślimy tu przesadzać— nie możemy prze
sadzić Choćbyśmy chcieli— rozległości i natury tej klę
ski. Niezadługo z sławnej armji naszej zostanie tylko 
garstka chorych i nędznych inwalidów, jeden albo 
dwóch jenera łów , i członkowie sztabu, który nic me 
robiąc z wymaganych po nim obowiązków, podawa
nym jest przez swego naczelnika, że się okazał szla
chetnie w swojem postępowaniu, i wolnym od wsze
lakiego zarzutu o pospolite niezgody i kłótnie. Skoro 
zaś ta katastrofa zostanie dok o n an ą— a należy ona do 
takich, których spełnienie mierzy się dniami, nawet 
godzinami— w każdym razie, winszować sobie powin
niśmy, że jej bieg nic zatam ował rozważnego i opie
szałego formowania naszej administracji— że nie po 
minięto żądnej kom my, żadnego punkciku nie opu • 
szczono, nie prześlepiono żadnej stronniczej lub oso
bistej skargi, aby przyśpieszyć utworzenie władzy, 
któraby zdolną była do spotkania się z temi straszne- 
mi wypadkami, że ze wszystkich osób we wszystkich 
wydziałach, których nieudolność doprowadziła do te
go opłakanego rezultatu, ani jedna nie została odwo
ła n ą ,  dysgracjonowaną lub pozbawioną wziętości, o 
ile to dotyczę zdania urzędowych jej przełożonych. 
Czy też po perjodzie bezczynności i bezwładności tak 
zupełnej,  iż rzeczywiście myślimy, że dopiero z a n 
gielskich gazet dowiadywał się o stanie własnej ar-

kilkokrotn ie zasadzając szk iełko w  le w e  oko, że pan 
raczyłeś m nie odw iedzić. O ddaw na ju ż  sp od ziew a
łem  się. Charmó! K tóż zw ycięzcą? zapytał po chw ili 
pocicbu Szerjota.

—  M łodzien iec, odparł Szerjot także po c ich u , 
i  chce z w ygraną sp rób ow ać szczęścia u c ieb ie .

—  Szkoda, że już bank tripluję i zabastuję w k ró t
ce , m ało bo dziś szansy! W ie c ie  co? N ie poniteruj- 
cie teraz. M oże ty chcesz potem  ciągnąć. W sp ó łecz -  
ka w  p o łow ie  lub do trzecićj, d’accord? (czy zgoda?)

  W  trzeciój, b o  m uszę także przypuścić m ło 
dzieńca.

—  C om m e de raison (o czew iśc ie ), odszepnął g o 
spodarz. A le  tw ój m łodzien iec bardzo m izernie w y 
gląda, oczy zgorączkow ane, ręk ę m iał m okrą. Czy 
m im o w \g ca n ć j. n ie w zdveba zanadto do C esi po- 
trójnćj. W id z ia łem  go przecie w  loży. C o?

  N ie  tak bardzo! odszepnął Szerjot z u śm ie
chem . Przed tea trem  tylko co się obudził i po tea 
trze spał jeszcze u  m n ie .

—  Czy tak? Ma foi, początek w  tym  w ieku , n ie 
najgorszy! R ozgośćcie  się w ięc, jed zc ie , pijcie co się 
w am  podoba, słu żb a na w asze rozkazy, rzekł g ło 
śn o , wracając do bankierskiego sto łka.

—  N ie ma człow iek a , coby z tflk zimną krw ią i 
tak w e so ło  tracił fortunę jak ten w arjat, m ó w ił

mji, czyliż Lord Raglan ma dalej pędzić czas spokoj
nie i wygodnie, pośród szczątków arm ji  swojej? Czy
li żdalej sztab jego pozostawionym będzie przy pe ł-  
nćm wykonywaniu obowiązków, do których pełnienia 
okazał  się najzupełniej niesposobnym; czyliż kwater
mistrz i jeneralny adjutant będą dalej przykładać się 
do nieładu swoją nieudolnością; czyliż komisorjat po
zostanie dalej w ręku starych i niedołężnych ludzi; 
czyż dopuścim ażeby szkodliwe i nieczułe osoby ru j 
now ały  dalej skuteczność naszego lekarskiego wy
działu? Chaos znowu pow sta ł  —  noc, anarchija i za- 
mieszaoie w łada ją  tryumfalnie. Narodowa sława na
sza została poświęconą, armja nasza zniszczoną, po ło 
żenie nasze w Europie ciężko narażone, przeszłość 
nasza przyćmioną, a przyszłość zagrożoną; aleśmy nie 
odwołali ani jednego oficjalisty. Nikt nie został po
ciągnięty do odpowiedzialności za to wszystko złe, a 
kiedy publiczność cierpi, prywatne rodziny chodzą 
w żałobie, żadne uczucie urzędnika nie zostało zra
nione usunięciem go z posady, którćj tak nadużył.

(Times.)
—  W tym samym numerze Timesa czytamy jeszcze: 

„Coś dziwnego j e s t  w tej okropnie wojnie. Nic się 
w niej nie wiedzie, i źle idzie od początku do końca. 
Jak się zaczęła, jak by ł pokój kiedy bić się należało, 
jak  się. bito kiedyśmy to pokojem nazwać usiłowali, 
każdemu wiadomo. Ale wszystkie ich radości kw a
śno się kończą, a w ich dziękczynieniach wyrzyna się 
zawsze fałszywa nuta. S ir  de Lacy Evans ukazał się 
i wnet obarczono go honorami, jakie za najrzadszy i 
najbogatszy dar fnęztwu uważają —  dziękami Mówcy 
przed zgromadzoną izbą— lecz zaledwie o tw orzył usta 
powiedział, że coś go popchnęło do wyrzutów swoim 
chwalcom i do wyzwania na gorące rozprawy każde
go, coby się ważył nieoddać sprawiedliwości drugiej 
dywizji. Dalej nastąpił  obiad w Mansion-house. L o r 
da Majora porw ała  chwalebna ambicja ukazania się 
w oczach narodu między najokazalszymi i najekscen- 
tryczniejszymi z naszych tegoczesriych bohaterów. Gar
rick między tragedją i komedją, czuje d la o b u sy m p a -  
tję, i trudno powiedzie za którą pójść zechce. Ale ża
den Lord Major Londynu, jakikolwiek istniał kiedy, 
nie m ógłby objawić jednocześnie skłonności do Car
digans i do Napiera, albo życzliwości dwom takim ja 
wnym sprzecznościom. Jednakowoż były  tam one, 
s tarając się pokazać jak najlepiej.  Cardigan wywiązał 
się z dobrym smakiem.—  Co się tycze s ir  Karola Na
pier, nie pominięto nic, ani wypadki,ani obowiązki, ani 
posłuszeństwo, nie są tu przesadzone. Największa jest 
sprzeczność jaką  wyobrazić sobie można. W edług  sir 
Napiera, flota oddana pod jego rozkazy była „źle osa
dzoną i co gorsza „ n ie k a rn ą "  i że nigdy admiralicja nie 
postępowała z nim prostą drogą. W konkluzji z tego 
wypada, że przyprowadził flotę swoją do domu. nic 
nie straciwszy prawie ani jednego człowieka, ani ko
twicy, ani sztaby. Zdawało się nam, że w armji mamy 
doskonałą organizację, a poszła na zupełne zniszcze
n ie— w m arynarce nie by ło  karności, a żadnej straty 
nie poniesiono; nie ma tu co wybierać między wZaje- 
mnemi rezultatami z nieprzyjacielem. Lecz wykręcaj
cie to jak chcecie, widok wspaniałej floty zebranej na 
Bałtyku, i wracającej bez uszczerbku, nie mogącej nic 
okazać prócz zniszczenia kilku granitowych szańców i

Szerjot do E d w a rd a , częstu jąc  go cygarem  w  dru

gim  pokoju.
—  N a cóż tak traci? zapytał m łod zien iec , pada

jąc na sofę jakby znużony lub zbity.

—  N a w szystk o . N ie  ma rzeczy , coby g o n ie  k o 
sztow ała  dziesięć razy w ięcej jak kogo in n eg o .—  
C h łop akow i, co mu na ulicy poszuka dorożki, mniej 
p ew n o  nieda jak rubla a gdy ma przypadkiem sam e 
p ó ł im perjały lub dukaty przy sob ie, to g o tó w  d ać  
dukata lub półim perjała.

—  W  kartv musi przegryw ać?

—- Mniej jakby sądzić m ożna. Ma n aw et zm ysł 
kartow y, co to francuzi nazyw ają rozum em  do gry , 
ale g łó w n a  jeg o  nam iętność, roztrw aniać pieniądze. 
K to pożycza od n iego , nie robi mu przykrości ch oć
by nieoddał. N a takich pożyczkach, o których sam  
w ątpi czy kiedy odbierze, ma już z parę kroć sto  
tysięcy. B o przytem  zapisuje w szystko co  w yd ał i 
sam  się śm ieje, czytając w ła sn e  rachnnki.

—- M usi być bogaty.
—  Fam ilję ma bardzo bogatą, jak m u sia łeś  sly - 

szyć zap ew n ie, ale sam b y ł ty lko  m ajętnym . Jeśli 
tak jeszcze z lat parę żyć będzie, to  niezostanie aąi 
grosza, a w ted y ... w estch n ą ł sm utno Szerjot. N ic  
pocieszn iejszego, dodał p och w il, jak ten  warjat, k ie
dy się stara o w zględy  jakićj kobiety z w ysok ićj, śre-

zabrania 2 ,000  jeńców, dokonanego przez żołnierzy,1 
a nie przez marynarzy, nie może także przypadać do 
serca angielskiemu ludowi, i nic znalazł także uwzglę
dnienia w Admiralicji. Dla tego sir Karol Napier u- 
suniętym został od dowództwa, a jako naturalne ztąd 
następstwo, przybył do Mansion house we wtorek, 
jak złowieszcze działo, które nie wystrzeliło i teraz 
huka nie w porę. W dziwnej mieszaninie oświadczeń 
i powściągliwości,  widnych w jego mowie, nie podo
bna w yrtb ić  sobie sąd jakikolwiek o jego sprawie. 
Nawet on sam nre zgadza sięz sobą. Przytacza on g łó 
wnie, że admiralicja pytała sir Karola —  czemu nie 
wziął Sweaborga— czemu nie dokonał tego i ow ego; 
a wreszcie cośkolwiek nie z rob i ł?  Tak naturalnem 
jest to pytanie, że każdy patrzy za odpowiedzią, a od
powiedź "sir Karola Napier coś bardzo tajemnicza. Po
wiada. że przedstawił plan wzięcia Sweaborga, który 
m ógłby pewnego dnia być wziętym, ale nie raczył 
nam powiedzieć jaki to był plan, gdyż go przedstawił 
zamiast wykonać natychmiast —  ani jaka była odpo
wiedź rządu na ten widocznie daremny wniosek.
‘ Ponieważ nie wiemy brzmienia instrukcji danych 

sir Karolowi Napier, trudno wyrzec coś o jego postę
powaniu i w łasnem  jego widzeniu rzeczy; lecz kiedy 
kto bierze na morze Bałtyckie przepyszną flotę, i za
miast cośkolwiek dokonać, przyseła admiralicji plan 
do zrobienia czegoś, i potem tego nie wykonywa, i 
zwala winę na admiralicję, postępowanie takie jest tak 
dalece śmieszne, że w  jakibądź sposób powinno być 
objaśnione. Co się tycze zwłoki we wzięcie Bomar- 
sundu, i tego użycia francuskich żołnierzy, które do 
zwoliło Cesarzowi Napoleonowi zagarnąć ca łą  stąd 
sławę, przez udzielenie buławy marszałkowskiej na 
czelnie dowodzącemu je n e r a ło w i—  sir Karol Napier 
nie wyraża się jaśniej jak względem Sweaborga. Za
prawdę, smutna to rzecz, że Francuzi zagarnęli ca łą  
sław;ę z tej czynności, angielska zaś armja nie ma się 
nawet czem pochlubić.

Ale jakiż rzeczywisty zarzut sir Karol Napier w i
nien sobie samemu uczynić? Nie tylko ten że nic nie 
zrobił, prócz stawienia bardzo niedokładnej zawady 
rossyjskięmu handlowi, na większą naszą niżeli ich 
szkodę. Żaden rozważny człowiek nie p rag n ą ł  zm u
szać drewnianych wałów naszych do uderzenia na gra
nitowe w ały  nieprzyjaciela. Wiele mówiono o K ron- 
stadzie, to pewna, i teraz o tern mówią, ale nie życzo
no sobie, żeby cośkolwiek robić pośpiesznie, i goto
wiśmy wysłuchać co sir Napier ma do powiedzenia 
w kwestji: ^d rzew a naprzeciwko granitu ." Co się ty
cze innych fortyfikacji na Baltyckiem morzu, tak ma
ło  o nich wiedziano w tym kraju, że sir Karol Napier 
pewno nie poniósł żadnego uszczerbku w swej s ła 
wie, iż nie zniszczył tego, o czćm nie wiedziano na
wet że istnieje. Niezadowolenie* k łopot ludu stąd:—  
Po co ta ogromna flota? Po co te przepyszne paro
statki, tak kolosalne a teraz tak zwrotne? Po co o -  
kręty dwa razy tak wielkie jak największy Nelsona, 
z dwa razy większą wagą armat? Po co wielkie zapo- 
wiednie sir  Napiera? Po co chełpiiwy i junacki ton  
na owym obiedzie w klubie reformy? Po co ta samo
chwalcza parada tam i napowrót po Baltyckiem mo
rzu, to powtórzenie znowu przeglądu Portsmouthskie- 
go? Po co ta „wojna na noże z Rossją," o której sic

dniej, nizkićj lub najniższćj w arstw y. D opieroż siur- 
pryzy, prezenta, w ycieczk i, w  pom ysłach tak jes t  
n iew yczerp an y , że zam ożniejszą znudzi, a każdą tak 
rozbała mHci zbytk iem , że potem  trudno z nią tra 
fić do ładu.

—  Czy istotn ie m iała  z nim stosunek ta z dru
g ieg o  piętra? D aw n o  tem u?

—  P ow ied zia ł mi o niej po sw ojem u: W iesz , to  
m iła kobietka, czuje i rozum ie pieniądz, ma foi! —  
D o dziś dnia nie jest z nią żle, n a w et byw a czasem . 
D ziw i m nie że go  tam dotychczas n iesp otk a łeś na 
w ieczorach .

—  Jakto? po zerw aniu  w  zgodzie?

—  N ie ma kobiety, z którąby się ten letk iew icz  
ostatecznie poróżnił, n ie je s t  bardzo staranny w  w y 
borze, pobłażający, w yrozum iały , grzeczny, dysk re
tny gdzie potrzeba, g o tó w  narazić się na w szystko  
za skinieniem  pierw szej lepszej i porzucić ją naza
jutrz. W szy stk ie  go bardzo lubią.

—  A le  żadna n ie kochała.

—  N ie  w iem ... ale on sam nie pragaie obudzać 
passji czy też  jćj nie pojm uje, chociaż celu  nieraz 
prędzćj dopnie jak kto inny.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



Karol wróciwszy do domu pow iadał swym gapiącym 
przyjaciołom w MaryJebone, że jest pierwszym ar

tyku łem  jego politycznego credo? Po co te, wszystkie 
jppakierje ,  kiedy się nip nie zrobiło? Jeżeli to jest 
Wszystko, jeżeli mamy sobie połamać zęby próbując 
ich pa fortyfikacjach Bałtyku, prawdziwie możnaby 
tego dokonać mniejszym kosztem, jak  ten wszystek 
sgum, który ząnadto dpżo k,osztuje narodową sławę. 
Zdaje się, sir Kąrol Napier pję w ynalazł nip więcej 
nąd  to, co każdemu wiadome.

Wszyscyśmy wiedzieli, że Kronstadt jest bardzo 
groźną warownią, że jest otoczony milami płytkiej 
wfldy, i że kanał jego wązki, kręty, trudny do przeby- 
ęją i dobrze ostrzeliwany licznemi baterjami. Ż a łu je 
my, że sir  Karol Nąpier zostawia nas z końcem roku

tem samem położeniu jakeśmy byli na początku, 
ąpi silniejszymi, ani mędrszymi. Mowa jego w torko
wa nosi to samo nieposlępowe piętno. Ćzemże uczy
n iła  nas mędrszymi? Ci adm irałowie myślą widać, żp 
Ostatecznym celem floty jest wyglądać groźnie, m ane
wrować. zposić sję sygnałami, przystawać tam i sam, 
gdzie dobre miejsce do rzucenia kotwicy albo port 
wygodny, wyzywać bezkarnie, przewodzić na morzach 
hęz widoku i wracać do domq zdrowym i całym, nic 
nie zrobiwszy. ( Times).

F R A N C J A .
Paryz: O Lutego. ko/nisja. Ciała prawodawczego 

przeznaczona do złożenia raportu  względem projektu 
praw a muu/ęyp/Bnego. zgromadziła się już dziś. Jeśli 
dobrze jps.teśmy zawiadomieni, tedy niektórzy z jej 
cz łonków sądzą, że rada stanu źle uczyniła, układając 
praw o w którem organizacje i atrybucje są  pomięsza- 
ne razem, jeden nawet p roponow ał,  aby zwrócono 
r.ządowi ten projekt dla rozdzielenia go na d\ya, jed.ep 
któryby o rganizow ał system municypalny. a/lrugi re 
gulujący przywileje i naznaczający granice w,ładz mu- 
njpypaloych,

—  Dowiadujemy się w tej chwili, że pan Granier 
de. Cassaignąc, przestaje należeć do składu redakcji 
Const itutionelą, skutkiem trudności zaszłych z adm i
nistracją tego dziennika.

—  Arm ja aogjelską z 14.000 które podawano j a 
ko liczbę żołnierzy zdolnych do służby, w listach przy
toczonych przy rozprawach parlamentu angielskiego, 
zeszła jeszcze ni^yj od tego czasu, skutkiem śniegów 
i okropnej roztoki, które powiększyły jeszcze cierpie
nia, tej armji. \Vostatnich listach z Konstantynopola 
m ówią już tylko o 11 do 12:000 ludzi odbywają
cych służbę w obozie angielskim, a 9 — 10,000 cho
rych inwalidów i rekonwalescentów rozmaitych kate- 
gorji. którzy zapełniają  am bulansy w Krymie, albo 
szpitale w Konstantynopolu przeznaczone dla naszych 
sprzymierzeńców. Gzy. tą ostatnia cyfra nie jest prze
sadzoną? Zdaje się jednak, że mużna ją uważać za 
pyawdziwą jeśli zechcemy z panem Roebuck szukać 
gdzie się podziało 2 5 .000  Judzi, z których arrnja an -  
ąięjska sk ładała ,s ię  jeszcze w początku bieżącego ro-  
kp po wszystkjch,swoich poprzednich stratach. P os ił
ki, jakię, ona otrzymała po pierwszym s tyczn iu .sąbar-  
dz.o, małe i nieprzechodzą. pewno 3,.000 lud/,i. Dwa 
okręty linjowe St. Jean d'Acre i Princesse Royale,\\io- 
zą jej razem 2 ,000  ludzi. Choroby zatem szybciej po
stępowały niż posiłki.  Jeuęyałowie Robeky, Boinard
i Yones, udali się tam. aby zapełnić próżnie zrządzo
ne w składzie sztabu głó.wnego. Dowódca jazdy lord 
Cardigan, nie jest jeszcze zastąpiony o ile wiemy. 
Ale czy w Krymie jest' jaka jazda angielska? Jej wspa
nia łe  konie czyliż nie-wyginęły częścią z mrozu, czę
ścią z utrudzenia w pociągu do którego musiano ich 
użyć.

Jazda francuską pęmiósła, także wiqlkie straty, cho
ciaż zawsze mniejsze niż Anglicy, aję, i w tym razie 
jak w tyj ii innych, uważać możną ciękawy fakt, że 
mniej ucierpiały te pułki które przybyły z Afryki, 
niż te które z zimniejszej strefy naszych północnych 
departamentów', pow.iun.yby lepiej znosić ostrość póry 
roku w Krymi?,

—  Postanowieniem z dnia 31 stycznia,, pap ,Lepu  
Francois S ibopr, został upoważniony do przyjęcia ty
tu łu  biskupa trypolitańskiego in parlibus, który mu 
został nadany w skutku propozycji Cesarza, przez bre- 
we papieskie z daty 27  grudnia zeszłego roku.

-n. Pan Spulę, były reprezeoJatyt S t« n ó w Z je d n o r 
w.AJadą-yęią.ju ĵ ł̂, pr^dł»w?wai,<łM.Bwr 

deaujv. (Indej)tnd,aru;p Betge).
Paryż 30 Stycznia, ty^jfijsfly bbnilegr, U n ^ f,r  

set ogłasza ugodę militarną zawartą nąiędzy P iem on
tem, a Francją i Anglją. Następnie dziennik fen urzę- 
dovty. donosi. że je n e ra ł  hrabia Crenneville, został 
wyznaczony p,i;zez Gcsąrzą.ąuałrjąękiego dp pełn ienia 
misji wojskowej przy boku, Cc^przą. fraacnskięgu. 
____________________{Journal de St. Petersbourg).

W  D r u k a r n i  J  L n e e r  —  W o l n o  d r u l

H I S  Z P A fi  J Ą.
Madryt 3  Lutego. Hiszpanja różni sjg od wszyst

kich narodów świata pod względem politycznymi. K il
ka dni temu, wejście pana Madoz do składu gabipetu 
witape było z zapałem. 3 wczpraj wieczorem, we wszy
stkich salonach politycznych rozmawiano o, jego dymi
sji, jako o rzeczy bardzo naturalnej. Zmiany gabinetoT 
we są tak ppspolite w. tym dziwnym kraju, że jak  ty l
ko, kto wstąpi do składu rządu, wszyscy naraz mówią 
między sobą: »za (jwa tygodnie będzie w jego mipjspu* 
ktp mny^y

Co to obchodzi ludzi politycznych, że ktoś posiądą 
cnergję i niezaprzeczone talcnta administracyjne. Cóż 
z tego że Hiszpanja z radością widziała wzniesiepio 
się tego człowieka, że Europa nawet interesująca się 
sprawam i tego nieszczczęśliwegp kraju, cieszył3 się 
się z tego sama? Co tych ludzi obchodzi że stapą się 
przedmiotem śmiechu w oczach całego światu? Wszel
kie względy które gdzieindziej miałyby jakąkolwiek 
ważność, tu nie zwracają wcale uwagi. I nie może n a
wet być inaczej, kiedy polityka, zamiast inieć chara
kter wzniosły, krąży, tylko około  nędznych kwestji o- 
spbistości i intryg.

Przesilenie miriistcrjalne zapowiedziane wczprąj 
wieczorem, nie przyszło do skutku, ale ohawia.my się 
że to tylko odwłoka, Pan Madoz chciał opuścić m in i
sterstwo wojny dla dwóch powodów- Pier;wą?,ym by
ło  to. że trzej ministrowie, pp, Luzuriaga, Santa Cruz 
i Aguirre nie podzielają jego opjpji co do kwestji 
amortyzacji, królowa nawet w tej kwestji przeciwną 
jest panu Madoz. Jednak pierwsza ta trudność została 
rozwiązaną na stronę opinji pana m inistra  skarbu i 
postanowienie względem przeda/y dóbr martwej rę
ki i dób/ narodowych, ogłoszone zostanie w ponie
działkowej Gazecie.

Drugim powodem była wspomniona propozycja pa
nów $anchez Silva i Corradi,  w przedmiocie reform y 
ta ry f  celnych.

Pari Sanchez Silva wystąp ił  w niej jako zapąlpny 
obrońca wofnego hąndlu i dowodził że system zaka
zowy (ulubiony system p. Madoz) spowodował znisz
czenie handlu i przemysłu wHjszpanji,  Propozycja j e 
go została wziętą pod rozwagę; to m ało  obchodziło p- 
Madpz, ale. oto m 11 chodziło żeby w sekcjach wybrani 
zostali na komissarzy ludzie nieprzychylni opinji pa
nów Silva i Corradi. W tym względzie ośwładęzyłoo 
że nie pragnie żeby wybrano deputowanych kataloń- 
skich, byleby nie m ianowano komisarzami reprezen
tantów z Andaluzji (p. Sanchez Silva jestandaluzjanin).

Gabinet nie w dawał się wcajc w głosowanie, tak iff 
większość obrabiana wyłącznie przez radykalistów, 
dała swe głosy andaluzjanom, pp. Sanchez Silva. Ve
ga, Bertamefi. Barrera. Calatrava, Corradi i CalvasCa,- 
nero, których znaczenie polityczne doskonale wykapa
ło  się w poprzednich rozprawach. Minister \ytedy o- 
ś.wiądczył, że gotów jest usunąć się, skoro izba chce 
koniecznie przeszkadzać działaniom rządu e rzeczywi
ście o godzjpip 9tej wieczorem udał się do pałacu k ró 
lewskiego, gdzie; u Jej Król. Mości znajdowali &i,ę w.łą.- 
śnie książę Vitorji i marszałek O’Donnell, Pan Madoz 
ob jaw ił  swój zarajar. ale królowa połączyła swoje na 
legania z prośbami, mianowicie prezesa rady i m in i
stra  wojny i pan Madoz nie up iera ł  się pr /y  swojem.

Co do samej propozycji panów Silva Sanchez i Cor- 
radj, mało,przywięzują tę do niej ważności, W szyst
kim wiadomo że ci panowie chcą zostać ministrami i 
że dla tego w łaśnie występują z systematyczną opozy
cją przeciw całemu gabinetowi i przeciw rministrowi 
skarbu  w szczególności. • > ■

Wczoraj wieczorem*, jajfP w roc/nieą..dpią,(2 lutego 
1852 r.) odbyło się w, kościele Atoęha uroczyste Te 
Ueuy>. przy którem obec/ieffli bj4 u  cała rodzina kró 
lewska, wielu ministrów i wielkie mnóstwo znakomi
tych osób. Wieczorem niezmierne mnóstwo ludzi wyż
szego świata, udało się do pałacu dla złożenia powin- 
szowania Jej Kr. Mości.

—  Jenerał-portięzm k yan Ha|en*; hęabia Bcrecamps, 
ąiedawno,nijarłowany szambclanem, Jej Królewskiej 
Aj.ości, ma wkrótce udać się z missją. do dworu fran- 
cuzkiego. Nie wątpią tu że ta missja tyczyć się będzie 
sprawy karlistów, o której wznowieniu i tryumfie ma
rzą niektórzy, fanatycy. Najważniejsze wypadki przer 
szłćj wojny, nie. przypuszczają żadnych koaacnUrzy 
przy wyborze n a  prezesa gabinaku tegp, kjóyy był),da
wny rn, a u tagonistą Ca brery,

—  Konsul. Jej Królewskiej Mości, \y Pąrpigpąp 
donosi,  że dowódcy karlistowsęy Forcadele i Śarrats .  
zostali schwytani i uwięzieni w Tulozfe. Clamor 
publico donosi także o schwytaniu s ławnego Julio 
de la Vinda. towarzysza Tristany* tak znapego ze 
swoich okrucieństw, w ostatniej wojnie domowej na 
półwyspie.
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—  List z Rajonny z daty 7 b. m., ponawia, dnnie- 
ąieiuą o aresztowaniu bandy karlistowskiej,  o któraij 
ipóvyjliśmy wczpraj. Aresztowanie to zostało d o p e ł 
nione na żądanie konsula hiszpańskiego w Bajonnie. 
Aresztowani mieli czas zniszczyć swoje papiery. 
Dowódca ich p o łk n ą ł  papier, na którym, jak zape- 
wniają, napisany b y ł  roskaz wkroczenia do Navarry. 
List. ten.podaje imiona znaczniejszych osób miedzy a -  
resztowapemi. (lndek erul Hedge.)

i( v n. C J a.
— List z Konstantynopola 15 s tyc/nia do Indeym - 

dance Belge, zawiera następujące szczegóły:
Turcy bardzq boleśnie bylj zdziwiepi milczeniem 

zachow.anem przez Gesąrza francuskiego w mówię 
przy zagajeniu posiedzeń Izb, Artykuł jeden Monitora 
naprą\yia wprawdzie poezęści to zapomnienie. AK to 
wynagrodzenie ukazało się za późno i nie zapobiegło 
wrażeniu sprawionemu przez milczenie Cesarza w tak 
uroczystej chwili, Turęy jednak i z tego byli zadowo
leni i to ła tw o  pojąć, bo ich pożycia nie pozwala im 
skarżyć się pa pewne sposoby postępowania. Dowody 
tego mamy w tem wszystkiem co oni ząoszą od lordą 
Redclilfe.

Sprawa z Grecją uważa pa jest za, skończouą. Co 
chwila oczekują t.u przychylenia się gabi«c,Ui g re
ckiego do zasad ugody proponowanych p rze /  Bortę 
z przychyleniem się reprezenta Francji, i A“glji. Buumr 
waż ostatnie wiadomości z Aten, pozwalają uważać to 
przychylenie się za niezawodne, przeto Borta,zęzwoli-  
ła ,  aby okręty hąndlow.e greckie żeglowały sw obo
dnie tak jak dawniej po morzach i portach państwa 
ottomańskiego.

Wiadomości z Azji są ciągle jednakowe, Żad.en 
czyn wojenny nie m ia ł miejsca w tej stronię w osta
tnich czasach. Wojska ciągle są w największym, nie
dostatku i znacznej liczbie żołnierzy m usiano po 
zwolić wrócić do domów oczekując ną reorganizację 
armji.

—  Książe Napoleon korzystał z ostatnich chwil 
swego pobytu w Konstantynopolu, aby ułożyć dok ła 
dne (?) sprawozdanie okam pan ji  1854 roku od chwili 
przybycia armji wschodniej do Warny, aż do bitwy 
pod lnk e n n an ,  i praca tą ma być drukiem ogłoszoua 
W ciągu tej zimy,

—r, Depesza telegraficzne z Wiednia 30  stycznia, o- 
głoszona przez Pr. St. Anzeiger. donosi, że otrzyma,- 
no z Bukarc&tu wiadomości, jakoby Omer-pasza osta
tecznie podał się do dymisji, ale dodaje, że należy cze
kać potwierdzenia tej wieści.

I iszą z Damaszku 28  grudnia, że w Mczopotamji 
wybuchło nowe powstanie między k.urdami, Bowstaó- 
cy zrabowali dwa okręty bogato naładow ane i s toją
ce na lyg rze .  Wojsko posłane na miejsce rozruchów, 
zostało podobno rozpędzone przez powstańców.

—  W edług prywatnych doniesień z Bukarcstu 11 
stycznią, otrzymanych przez Pregs, Caiyesift., Izmail- 
pas/a, który zastąpił Om erą ,paszę w dowództwie k o r
pusu tureckiego w W ołoszęzyznie, udą się także 
wkrótce do Krymuą a zastąpiony zostanie na W ołq-  
szczyznie prze? Mehmeda-paszę. Dochody celne W o
łoszczyzny i Multan, zostały zadzierżawion.e na pięp
lat po 20 0 ,0 0 0  duka tów., z czego, dwie trzeęie części 
przypadają dla Wołpszczyzny, a jedna trzecia dla Moł- 
dawji. (Journal de SL Petersbourg;).

—t Czytamy w dzienniku, S m ;
Dowiadujemy się z.Mprsylji, że paropływ  Ganges 

arzybyły do Konstantynopola, przywiózł tam wiado
mość, żc j e n e ra ł  Canrobert rozkazał wyjechać z Kry
mu wszystkim korespondentom dzienników franeur 
skic, n ie wyłączając naw et ' tego. który tam przybył 
z listem pelecającym od jednego ministra wtfspko por  
użonego u Cesarza. Brócz lego jęnęrał,  Canro- 

hert wydał rozkaz dzienuy zalecający surowo ofice
rom, aby pisząc listy do swoich krewnych, prosili 
ich wyraźnie, aby tych listów niepublikowałi.

( Indćnendance Belge) .

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
B . L ite w .  C z a r p o w s k i  Fran. o b .  z  R u d j i e n k a . —  H. N ie m .  

D o m a ń s k i  D a m a z y  o b .  z Zateśia. — H. R z y m .  J a g m i r i o w a  T e 
r e s a  o b .  z B r z e ś c i a  Lit. — S a s .  K o s iń sk i  Jóae f .  o lx  z K o i t -  
czew a.— H K rak. Lujiapski Teofil o k  z Biągjego - - f f .  
N<*wifwk>. ob, z S[gpnicy. —. Dr ẑy.- .Viwczawski
J ó z e f  o b .  z. Wujńwki. —  Ą ,  /,,e]ińąki ^ s t i w  pb .
z Garnowa.

WYJECHALI z WARSZAWY.
Dmoehowsk, Franci, ob. do  W y s z y n a ,  Kączkowskj Antoni 

ob . do Osin, Wojciechowski Antoni ob. dił. Ługojwój 
Zieliński Piofr o h ;  do Mokrego la syo

T Ł A  TH  W I E L K I .  Jntro: Wieszczka- rój.
Dziś rano stopni zimna 11, wczoraj w połu . zim«a 7.
W ysokość wody na Wiśle stóp 8 ca|j 4,

fiaor. H. S o z a ńjs. k i.


